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ROBOTNIK
Opgan Polskiej Parłji Socjalistycznej.

C e n a  w  s p r z e d a ż y  u l icznej  3 kop.
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>  = =  W yc h o d z i  c o d z i e n n i e .  “
Cena prenumeraty: 

w Warszawie na prowincji:
tygodniow o 12 k o p  15 kop.
m ie s ię c z n ie  45  „  5 3

P o j e d y n c z y  .Ma 2  k o p ...................................... 3 kop
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  w s z y s t k i e  n a s s o  

o r g a n i z a c j e  j a  f y jn e  o r a z  p o j e d y n c z y  t z ion  
k ow ie .

Z  R e d a & j ą  i A d m i n i s t r a c j ą  p o ro ż a m i* -  
w a ć  s ię  m c ż u a  z a  p o ś r c U m u lw e m  m ie j s c o w y c h  
K o m .  R o b o tn i c z y c h .

Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

Koniec Dumy = = n  
— i porządek dzienny rewolucji.

u.
D um a zg inę ła  n ie ty lko  przez złośliw ość c a ­

r a tu  i dzięki w łasnej nieudolności,  ale m usia ła  zg i­
nąć, ponieważ by ła  n iedonoszonytn p łodem  re w o ­
lucji W y n ik ła  z chęci okpien ia  i nasy ce n ia  j e j ,  
za trzy m a n ia  j e j  w pół drogi,  rozb ro jen ia  je j.

T a k ie  spara liżow anie  rew olucji  połowicznemi 
i oszukańezem i u s tę p s tw am i może się  udać ,  j e ż e ­
li g łów nym  żywiołem, p ie rw szym  ak to re m  w d r a ­
m acie rew o lucy jnym  j e s t  bu rżuaz ja ,  j e s t  ch w ie j­
ne n iezdecydow ane ,  sk łonne do złudzeń d robno­
mieszczaństwo. R ew oluc ja  za trzym uje  się wpół 
drogi,  je że l i  nie m a dosyć siły, ab y  p rze jść  ca łą  
d ro g ę ,  jeżeli  uk ład  s to sunków  ekonom icznych  
i spo łecznych  me do jrza ł  do zupełn ie jszego  ro z ­
w iąz an ia  rewolucyjnego , jeżeli  rew oluc ja  nie ma 
na jm ocn ie jszego  o p a rc ia  w m asach  ludowych: 
p ro le ta r jac k icb  czy ch łopsk ich  W tym w y p a d k u  
zdobycie  po p ierw szych a ta k a c h  rew o lucy jnych  
połowicznego, o szukańczego  p a r la m en tu  w ro d za ­
j u  Dum y P a ń s tw o w ej  k ładz ie  is totnie k re s  rew o­
lucji.  I g ra sz k a  w par la m en t  u sp o k a ja  burżuazję  
i idący  w je j  a r je rg a rd z ie ,  wodzony przez n ią  na 
p a s k u  lud. P o ty m  rząd y  despo tyczne  ro z p ę d z a ją  
j u ż  bez ce rem on ji  bezsilne p a r la m en ty  i n a d a ją  
w ła s n ą  w ład z ą  mizerne k o n s ty tu c je .  T a k i  był na-  
og ó ł  p rzeb ieg  rew o luc j i  ro k u  1848 t 9 w A us tr j i ,  
N iem czech, P ruśiech .  W  r e z u l t a c i e  k o n ­
s t y t u c j a  o d p o w i a d a ł a  z a w i t e  s i ­
l e  r e w o l u c j i .  Z w o ły w an e  w b iegu  je j  p a r ­
lam en ty  o d g ry w a ły  tu ty lko  rolę k lap  bezpieczeń­
s tw a ,  przez k tó re  r z ą d y  abso lu tne  w ypuszcza ły  
p a rę ,  a  n ie silę z k o t ła  rew oluc ji .

B o  z g r o m a d z e n i a  p r z e d s t a ­
w i c i e l i  n a r o d u ,  z w o ł y w a n e  w b i e ­
g u  i o g n i u  r e w o l u c j i ,  s a m e  p r z e z  
s i ę  n i c  z d z i a ł a ć  n i e  m o g ą ,  o n e  
m o g ą  t y l k o  u ś w i ę c i ć ,  u s a n k c j o ­
n o w a ć ,  p o t w i e r d z i ć ,  p r z y p i e c z ę ­
t o w a ć  z d o b y c z e  i k l ę s k i  — r e w o ­
l u c j i !  Jeżeli F ra n c u s k ie  zgrom adzen ie  k o n s ty ­
tuu jące  w pierwszy m roku w ielk iej rew oluc ji  (1789) 
dokona ło  pozornie t a k  w ie lk ich  rzeczy, to  d la te ­
go, że naokoło  n iego sza la ła  zw y c ię s k a  rewolu 
cja! N ajbardz ie j  rew olucy jne  uchw ały  jego ;  zn ie ­
sienie przyw ile jów  sz lach ty ,  z rów nan ie  obyw ate li ,  
ogłoszenie d e k la ra c j i  p raw  cz łow ieka  i o b y w a te la  
° a s tą p i ło  po zwycięsk im  pow stan iu  parysk im , po 
^ z ię c iu  B as ty l | i ,  po d o k o n an iu  s ię  rew olucji  we 
Wszystkich gm inach  F ranc j i !  R ew olucja  F ra n c u ­
z a  była to  p rzedew sżystk iem  re fo rm a  rolna, 
P o p r o w a d z o n a  ręk o m a ludu. Zgrom adzen ie  naro- 

owc ty lko  j ą  potwierdziło  w dniu4 sierpnia. A ka-  
eei me chcieli o rgan izow ać  na m ie jscach  wybie- 
’yhych  kom ite tów  rolnych , k tó re  m ogły  się s tać  
Sr°d k am i rew olucji  n a  wsi!...

Duma P ań s tw o w a  m usiała  zginąć: ponieważ 
K "dpow iedzła ła  ty m  nadzie jom , j a k i e  p o k ła d a ł  

c-*rat: nie uspokoiła  rewolucji .  A  nie mo- 
w*!#19? 0 dokonać, ponieważ rew o luc ja  d o jrza ła  

° 8ji  do w iększych zadań  i szerszych z d o b y ­
t y  P on iew aż  me pow iedzia ła  je sz c z e  ostatnie 
^ h‘c,w* swego, ale owszem zbiera i u rucham ia  

potęzue u ta jo n e  siły. R os ja  d o jr z a ła  do 
' 6 * k i e j  rewolucji,  k tó ra  zmienić musi za- 

■ * * " 0 1 0 1 0  polityczny i po części sp o łe ­

czny  (re fo rm a rolna!); m asy  p ro le ta r ja c k ie  i ch ło p ­
skie, z d ą ż a ją c e  św iadom ie do zupe łnego  p rz e w ro ­
tu, do rzeczypospoli te j  ludowej, do pow szechnego  
g łosow ania ,  do  8-o godzinnego  dnia roboczego 
i do o trzym an ia  całe j ziemi, rzecz prosta, nie mo­
g ły  się uasycić  sz o p k ą  p a r la m e n ta rn ą  w P e te rs ­
burgu.

Z  drugiej  strony, odw rotnie: to , czego j u ż  
chc ia ła  D um a, tego  w t e j  c h w i l i  j e s z ­
c z e  nie w yw alczy ła  sobie rewolucja! To czego 
żądaK kadeci:  pow szechne  g łosow anie ,  o d pow ie­
dzialne m in is te r jum , wolności k o ns ty tucy jne ,  p o ­
łowiczna reform a ro lna  -  to  było za mało ze s ta  
now iska  z a d a ń  i u ta jo n y c h  sił rewolucji! T o  b y ­
ło za wiele ze s tanow iska d z i s i c j  s z y c h  
zdobyczy  rewolucji! Ci, k tórzy  w raz  z w iększo­
śc ią  Dumy łudzili się, że D um a u zyska  to, czego 
p ragnie ,  i j a k o  za d a tek  tego  o trzy m a  k a d e c k i  g a ­
b ine t  —  ci n i e  d o c e n i a l i  sil rewolucji 
i p r z e c e n i a l i  j e j  do tychczasow e zd o b y ­
cze !

T y m  sposobem , D um a, bezsilna  podwójnie : 
\ 'o b e c  c a ra tu  i w obec  rewolucji,  rzucona u a  je j  
g łębok i nu r t ,  o p a r ta  n a  nie dość znacznych j e s z ­
cze zw yc ięs tw ach  i ewolucji,  k a r y k a tu ra ln a ,  przed 
w czesna, u ło m n a — m usiała  zginąć .  G dyby  nie zg i­
n ę ła  z ręk i  ca ra tu ,  u to n ę ła b y w  odm ęćie rew o­
lucji.

P rzec ie  k ró tk i  j e j  żyw ot i g w a ł to w n a  śm ierć 
m a ją  sw oje  znaczenie. N a jp o tę ż n ie j s z ą  b ron ią  i n ie ­
zbędnym  w aru n k ie m  powodzenia rewolucji j e s t  
św iadom ość jej zadań ,  sil i środków.

T y lko  w tedy  re w o lu c ja  nie błądzi, nie ro z ­
p rasza ,  nie osłabia swoich sil, nie s ta je  w pół d r o ­
gi,  nie za d aw a ln ia  się kom prom isem  i nie zaa- 
w an ta ro w u je  się w sfe rę  niemożliwości, jeżeli wie 
do k ąd  zmierza, d o k ą d  zm ierzać p o z w a la ją  j e j  s i­
ły  i jak im i ś rodkam i zdążać do os iągnięcia  c e ­
lów  swoich pow inna. P o  w y p a d k a c h  g rudn iow ych  
i s ty c zn io w y c h — D um a i to  wszystko , co je j  to ­
w arzyszyło ,  ca ły  ten  paro m ies ię cz n y  okres  histo- 
r ji  najw ięce j  zrobił d la  rozbudzenia ,  rozjaśn ien ia  
i upow szechnien ia  te j  świadomości rew olucy jne j  
i św iadom ości rew oluc ji .  O bnażony  zos ta ł  do k o ­
ści ca ły  o rgan izm  i mechanizm  rewolucji i k o n t r ­
rew oluc ji ,  ods łoniony w ca łe j  w yrazis tośc i swoich 
dążeń ,  sw ej po tęg i  now y sojuszuik  rew o lu c j i— 
uśw iadom iony  i o rg an iz u jąc y  się chłop rosyjski.

Cały  p odk ład  k lasow y dzisiejszej rew oluc ji ,  
k tó ry  nadać je j  musi ów c h a r a k te r  „w ie lk ie j11, 
zupe łne j ,  r a d y k a ln e j  za jaśn ia ł  w  pełnym  świetle.

•leszcze n igdy  bardz iej j a s n e j  ani p roste j ,  
bardz ie j  jedynej drogi uie im a ła  przed sobą r e ­
wolucja!

(D.  c. u )

Nekrologi kola i jego ostatni 
blamaż.

W a rsz a w s k ie  dzienniki ko łochw alcze ,  po św ię ­
c a ją c  w spom nien ia  rozw iązane j  Dumie, z a t rz y m u ­
j ą  się oczywiście i nad cieniami K oła polskiego, 
nie szczędząc temu pokurczowi zdum iew ając*- 
k łam liw ych  pochwał.

W iem y, iż ta  „d e legac ja"  naw et w um iar­
kow anych  sferach kadeckich  budziła nieufność 
i niesmak , swoim zupełnym nieprzcsiąkuięciem ża-

dnem i h as łam i obecnej doby, naw et tą  od rob iną  
rewolucyjności,  k tó ra  p rze n ik n ę ła  do ro sy jsk ie j  
burżuazji.

1 nie dziw: wszak N. D., z a p raw io n a  w k ra ­
j u  do roli dobrow olnej „o c h ran y " ,  zn iep raw io n a  
tą  ro lą  do  s z p ik u — nie m og ła  się w P e te r sb u rg u  w 
o sobach  sw y ch  posłów  p rz y s to s o w a ć  n a w e t  do 
poziomu kad e ck ieg o .  A g d y  chw ilam i d la  zkok ie-  
to w an ia  k a d e tó w  uderza ło  to Koło w tony j a k o ­
b y -ra d y k a ln e ,  czuć było fałsz zda leka .  T o  też 
od czasu do czasu ty lko  gadz inow e „N ow oje  
W r e m ia ” m iewało  sposobność do chw alen ia  K o­
ła... N iezaszczytne ,  za iste , pochwały!

A te ra z  p o s łu c h a jm y  paru  „ rodz im ych*  po­
ch w a ł  pod adresem  tego  skom prom itow anego  
„p rz ed s ta w ic ie ls tw a " .

„D z w o n "  pisze: „P om im o  losów, j a k ie  sp o t­
kały Izbę i w szys tk ie  w czesne lub niewczesne z a ­
miary, dza la luość  naszego  p rzeds taw ic ie ls tw a  nie 
pozostan ie  bezowocna. Dzięki memu, dzięki jego 
w ys tą p ien io m ,  dzięki je g o  pow ażne j  i k o n se k w e n ­
tnej polityce , k tó ra  w tej Izb ie  w y r ó ż n i a ł a  
s tanow isko  narodu  naszego  w państw ie  ro sy jsk iem , 
dziś jest o wiele s ilniejsze, niz było przedtem'*. 
„G aze ta  P o lsk a " ,  o rg a n  n ie -bandy ty ,  dorzuca ze 
swej strony:

„Ż e  w tych w a ru n k a c h  sp raw y  nie popsuli,  
że przeciwnie postawili ją  na g runc ie  m ocnym 
i z a p e w n i l i  j e j  r e a l i z a c j ę  w w a­
run k ac h ,  k iedy nade jdz ie  c h w i l a  o g ó l ­
n y c h  r e a l i z a c j i , w o l n o ś c i  o w y c h ,  
że okazali  dużo do jrza łośc i,  rozw agi i t a k tu  przy  
u m i e j ę t n e j  o r j e n t a e j i  w p s y ­
c h i c e  s i ł  d z i a ł a j ą c y c h  n a  - a r e ­
n i e  p o l i t y c z n e j —- z a  to  należy im się  
uznanie i św iadec tw o  dob rego  w ypełn ien ia  obo­
w iązku"...

R osy jsk ie  przysłow ie  mówi: „L ży j ,  ale zna j  
m iarę ."  Otóż te fcezmyślne pochw ały ,  z a k r a w a ­
ją c e  sw ym  p rzec iw ieństw em  rzeczyw iś ł ośc> oa 
d rw iny, r y s u ją  w łaśnie obraz  tego , czym  K oło  m e 
było. Je że l i  się ono „w y ró żn ia ło ” w dumie, to  
w n a jg o rsz y m  tego  s łow a znaczeniu...  Jeżeli po­
zostaw i ono ślad po sobie w pam ięci do chw il i  
„ogólnych realizacji w o lnośc iow ych” — jak  się  
w y ra ż a  „G a z e ta  P o lsk a "  — to dopraw dy  będzie 
to  ty lk o  h a n ie b n a  plama!

I  tak  k aż d e  zdanie, z owych chw alb  w y ję  
te, m ożna za je d n y m  do tkn ięc iem  oczyśc ić  ? fał­
szu, mało powiedzieć z fałszu — i  u a ig ra w a m a  
się z p raw dy!

Nie by łby  zupełnym  obraz  w spom nień o dn- 
mie i ko le ,  g d y b y śm y  nie przytoczyli g łosu  sz la ­
checko ugodow ego „S ło w a .” Dla niego koło „cie­
szyło się p o w ag ą . . ."  Ale co tu m ówić o żałobie 
pokołow ej, gdy ,  zdaniem m ędrców  ze „S łow a",  
widme w yw łaszczenia  wielkiej w łasności wraz * 
d u mą  zeszło do grobu.

S ta rzy  k rę ta cz e  t a k  szumnie o ty m  piszą: 
„ N a  porządek  dzienny  przychodzi również k w e ­
st) a a g r a rn a ,  k tó rą  ju ż  te raz  me pod p re s ją  r a ­
d y k a ln y ch  ro sy jsk ic h  żywiołów, uie podług wzo­
rów  w schodnich,  ale g run tow nie  i w w i e lk i m  s t y ­
lu (wielki styl w yzysk iw aczy  szlacheckich!) sam i 
p rzygo tow ać m u sim y ."

I my m am y nadz ie ję  doczekać się  g ru n to ­
w nej reform y a g ra rn e j  w Polsce, a le nie w »***. 
kim sty lu .. ."  w ielkiego oszukan ia  chłopów, s ą d z i ­
m y  w szakże ( z n ó w  w przeciwieństwie do 
w a ” ), że zburzenie przez ca ra t  „d u m y ” , n a  lot­
nym p ia sk u  przezeń rozmyślnie zbudowanej 
s tw orzy  w łaśn ie  w arunki,  u ła tw ia jące  dopięcia  te ­
go celu.

T y le  o nek ro logach  d rukowanych . Najle-
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Pan Nowodworski tak przerażająco opowia- 
l8al o karetce więziennej, żfe przecież bezpieczniej 
a a  .jakieś niedozwolone obrady się nie pokazy-

Wystonó więc tylko, jak  podaje „K m jer 
W<er«yaw8kt®, do W yborga deputację, k tó ra tchó 
$złiwość ko ła  osłaniała żakowskietni wymówka­
mi Koło, m ając mandat od wyborców ty łk o  do 
carskiej dum y, w obradach niedozwolonych ża ­

dnego udzalu brać nie może...
Godnie zczeźli, ja k  przystało na powoła­

nych do życia — kleszczami stanu wojennęgo!

Sprawy partyjne .
(Dokończenie).

T om aszów  Rawski (20 OoO). Około 19 fa­
bryk i kilka warsztatów, robotników 5 —6.000.

Posiadamy zorganizowanych ściśle do 100 
fcow,; mamy stosunki we wszystkich fabrykach i 
zawodach. Robotę niemiecką i żydowską zapo­
czątkowaliśmy niedawno. Z innych socjalistycz­
nych organizacji istnieje S. D., około 30 ludzi. 
Bund m« też bardzo słabe i świeże stosunki (8 
ludzi). W mieście dzięki N. D. (jest ich 40) roz- 
wielmożnił się klerykalizm i antysemityzm.

B i b u ł y  otrzymywano: ,.Rob“ 120 egz.
G azety Ludowej—300 egz.

Ś w i a d o m o ś ć  p o l i t y c z n a  stoi nisko, 
wobec czego strejki październikowy, grudniowy, 
22  stycznia i 1 maja wypadły słabo.

W ostatnich czasach nastąpiło pewne oży­
wienie polityczne dzięki strejkowi powszechnemu.

Rzecz się miała w sposób następujący. D. 
17 M aja rozpoczął się strejk w fabryce 1’echuika, 
który wszyscy tkacze postanowili podtrzymać. 
Wobec tego wszyscy fabrykanci postanowili wy­
mówić pracę na 2 tyg. i zamknąć fabryki, aby 
w ten sposób uniemożliwić podtrzymanie strejku 
i zmusić do powrotu do pracy. No to wszyscy 
robotnicy odpowiedzieli strejkiem i wystawili żąda­
nia. Robotników kokietował przez pewien czas 
znany nam z Sosnowca policmajster Kronenberg, 
lecz bezskutecznie. S trejk prowadziła Rada Dele­
gatów Robotniczych, wybrana ze wszystkich fa­
bryk. R adą w cichości kierowała N. D., aż do 
czasu kiedy zażądano od niej jawnego prowadze­
nia strejku , na co Rada otrzym ała od Nar. Dem. 
odpowiedź odmowną.

W ówczas Rada zwróciła się do naszej orga­
nizacji i przetworzyła się na Komitet Strejkowy 
P. P . S. Po 6 tyg. strejk  został wygrany. Wy­
grany został również strejk w fabryce zapałek 
Piescha. Wpływy nasze wzrosły więc bardzo, 
trzeba teraz umieć je  wyzyskać.

Po za trzema wyliczonymi wyżej punktami, 
reszta okręgu przedstawia teren do roboty c z y- 
8 t o-w i e j  s k i e j. Okręg obejmuje 5 powiatów 
(88 gmin), W  każdym powiecie istnieje, jeden łub 
dwóch agitatorów.

Na każdy powiat rozchodzi się przeciętnie 
30O egz. „Gazety Ludowej” i 200 egz. „Robotni­
ka  W iejskiego11. Jest to ilość stanowczo niewy­
starczająca.

Robota nasza na wsi znajduje się jeszcze 
w fazie roboty masowo-uświadamiającej; tylko 
gdzie nie gdzie rozpoczynamy tworzenie organi­
zacji ścisłej: kół organizacyjnych, komitetów gm in­
nych i powiatowych.

P o  w. S i e r a d z k i ,  W Sieradzu istnie­
je  organizacja ścisła, składająca się z 12 osób— 
robotników i rzemieślników. Powiat podzielony 
je s t pod względem agitacyjnym na 2 części: pół- 
noeną i południową. Robota stoi dobrze. Niema 
wsi, gdziebyśmy nie mieli choć jednego zaagito- 
waaego towarzysza. Uświadomienie socjalistyczne 
posuwa się szybko naprzód. Narodowych dem okra­
tów wcale się nie spotyka.

P o w. Ł ó d z k i. Robota bardzo świeża. 
Posiadamy stosunki wśród służby folwarcznej i 
w mniejszych osadach przemysłowych, jak  w Ale­
ksandrowie, Konstantynowie, w Chojnach i w Tu­
szynie.

P  o w. Ł a s k i .  W Łasku do organ, ści­

słej należy 10 tow. Bibuła rozkolportowana jes t 
na^ 30_ punktów powiatu. W  każdym z. tych pun­
któw istnieje kółko. Z  punktów tych bibuła roz­
wożona je s t  no wieś. Wpływy aarodowo-detno- 
kratyeuno ?ą dość si’ne.

P  o w. B r z e z i ń s k i .  P racuje tam dwóch 
agitatorów jeden w północnej, drugi w południo- 
dniowej części powiatu. Wpływy nasze są sil­
niejsze na południu. W powiecie posiadamy 8 
punktów, skąd się rozchodzi bibuła. Z silniej­
szych naszych placówek można wymienić Małycz, 
Ujazd i Stryków. Ostatnia miejscowość je s t za- 
raeszkaną przez marjawitów. Sprawiedliwość każe 
nam przyznać, że nie są oni usposobieni wrogo 
do wszelkiej działalności społecznej, jak  im się 
to  przypisuje.

P o  w. Ł ę c z y c k i .  Z powiatu tego po­
siadam y ściślejsze dane niż z innych. Punktów 
dla rozwożenia bibuły istnieje 50. W każdym z 
tych punktów istnieje mniejsze lnb większe kółko.

Po za tym posiadamy organizacje: w Ł ę ­
czycy—50, w Leśmierzu— 70, w Młynowie — 40, 
w  P ią tku—10, oprócz tego mamy organizacje 
ścisłe w 4 folwarkach (około 40 ogób).

Dowodem naszych wpływów może być świę­
towanie 1 M aja, które w tym roku wypadło wspa 
niale w całym szeregu osad, miasteczek i wsi po­
mimo kompletnego braku odezw, wzywających do 
zaniechania pracy.

Z fabryk i warsztatów.

Ze stacji pomp Pracownicy magistraccy 
stacji pomp postanowili domagać się od magi­
stratu natychmiastowej odpowiedzi w kweetji żą ­
dań, postawionych przez nich jeszcze w 1905 r. 
K nrjer Warsz. w numerze z d. 18-go b. m. poin­
formował mieszkańców Warszawy, że m agistrat 
zażegnał już  nieporozumienie z robotnikami fil­
trów i pomp i żądaniom ich zadość uczynił. Tym ­
czasem w rzeczy samej m agistrat do tej pory nie 
raczył nawet udzielić robotnikom jakiejkolw iek 
odpowiedzi.

W arunki pracy na stacji pomp są nader 
ciężkie. Stosunki z zarządem b. przykre. Głó­
wny inżynier p. Gembarzewski uważa siebie za 
feudalnego panka, mającego prawo rozporządzania 
się losem podwładnych zależnie od fantazji Ro­
botników traktuje jak  lokai, obowiązanych do po­
sługiwania mu. Proteguje, wyróżnia i uposaża 
lepiej tylko tych, którzy umieją pochlebstwem 
i służalstwem zaskarbić jego  łaski. To też za je ­
dnakową pracę nie wszyscy robotnicy są jedna­
kowo płatni.

Z delegatami od ogółu robotników pan 
Gemb. wcale rozmawiać nie raczy. Każe im wcho­
dzić do kancelarji pojedynczo i przemawiać tylko 
w swoim imieniu, natomiast chętnie naradza się 
z samozwańczemu delegatami wybraaemi bez wie­
dzy ogółu przez kilkunastu n-deków.

Obermechanik Jankowski i robotnik Pasz­
kiewicz, zausznicy Gemb., zajm ują się wciąż po­
lityką przeciwną naszym interesom.

Rozdrażnienie wśród robotników wciąż wzra­
sta i, o ile zarząd nie poczym ustępstw, niechy­
bnie doprowadzi do wybuchu.

Korespondencje.

Lublin. W  więzieniu lubelskim znajduje się 
około 40 więźniów politycznych. Niektórzy z 
nieb siedzą już po pół foku i więcej bez wyro­
ku i nawet bez śledztwa. Doprowadzony do roz­
paczy — więzień Błażej ewicz rozpoczął przed 
kilku dniami głodówkę. Po kilku dniach poparli 
go w tym wszyscy towarzysze niedoli i niewoli. 
Głodówka trwała tydzień. — L. O. K. R. P. P. 
S. — dowiedziawszy się o strasznym położeniu 
więźniów, wydał odezwę, w której rzucił przed 
oczy społeczeństwa obraz strasznej niedoli w ię­
źniów — znęcania się i lekceważenia ze strony 
władz — i zakończył groźbą, iż „nadejdzie dzień 
zap ła ty ”, w którym ład zażąda porachunków od 
gnębicieli — w pierwszym rzędzie od bezpośre­
dnich sprawców bezprawia więziennego, t. j .  od 
władz lubelskich.

Odezwy zostały przesłane do wszystkich

wyższych instancji rządowych w Lublinie i roz­
rzucone po mieście.

Bezpośrednio potym — ja k  i na skutek 
giodówki — losem więźniów odpowiednie wła­
dze „raczyły sio.5 zająć — niedoli ich cokolwiek 
ulżono — żądania zaczęto zaspakajać.

Głodówka przerwana.

Wiece robotnicze.

W  dniu w czorajszym  liczne wiece robo­
tnicze, zgrom adzone celem  om ów ienia fak tu  
rozpędzenia D um y, przyjęły po obradach n a ­
stępu jącą  uchw ałę, zaprojektow aną p rzez 
W arszaw ski K om itet Robotniczy: „car zwołał 
Dum ę, b y  oszukać lud roboczy i stłum ić  ruch  
rew olucyjny . B urżuazja w idziała w D um ie po­
czątek  swego panow ania i łudziła w łościanstw o 
nadzieją uzyskan ia  przez Dumę „wolności i 
ziem i“ . L iczne w arstw y  ludności szły na lep 
obłudnych obietnic i m yślały , że D um a w y­
prow adzi je  z nędzy i niedoli. Jed y n ie  p ro leta­
r ia t  socjalistyczny nie w ierzył w tę kom edję 
parlam en ta rn ą  i bojkotował w ybory. W dniu  
10 Maja p ro testu jąc  stre jk iem  pow szechnym  
przeciw  Dumie, w skazyw ał, że zna jedną ty lko  
drogę do zw ycięztw a—drogę rew olucji. I ” oto 
ca r rozpędził D um ę. Oszustwo się nie udało . 
Obecnie ju ż  i w łościanie, częściam i i cały  lud 
p racu jący  pojm ują razem  z p re ie tarja tem  so­
cjalistycznym , że m ow am i D um sldem i wsdnoścś 
się nie zdobywa. Rozpędzenie D um y to do­
szczętna k lęska złudzeń bu rżuazy jnych  i tak ty k i 
kom prom isu. Rozpędzenie D um y to stw ierdze­
nie najjaskraw sze słuszności tak ty k i czynu re­
wolucyjnego. D arem nie łudzi się ca ra t, że, 
rozpędzając Dum ę, będzie m ógł w yw ołać p rzed­
w czesny w ybuch zbrojny. Socjalistyczny pro- 
le ta r ja t prow okacji się nie podda i chw ilę w al­
k i stanow czej a zw ycięzkej sam  w ybierze.

S kupiajm y tedy  szeregi, towarzysze! N iech 
drżą ty ran i! N iech żyje rew elucja!“

Jfowy mord zbirów JfarotSowo-
Semokratycziiych.

Tego sam ego dnia, w k tó ry m  p ro le ta rja t 
socjalistyczny  uroczyście św ięc ił pam ięć boha­
te ra  swojego Okrzei i w szy stk ich  poległy eh  za 
wolność, padł z rąk  w rogów  rew olucji jeszcze 
jed en  m ęczennik  idei socjalistycznej.

W  sobotę, 21 lipca, wieczorem  w P ru sz­
kow ie po w iecu i dem onstracji na cześć Okrzei 
t r z e c h  b o j o w c ó w  n a r o d o w o - d e -  
m o k r a t y  c z n y c h ,  b ę d ą c y c h  n a  
ż o ł d z i e  p a r t y j n y m  N.  D. ,  n a p a d ł o  
n a  b e z b r o n n e g o  naszego

tow. Franciszka Perzynę, 
m łodego robotnika z zakładów H ozera w Żbi- 
kowie i w ystrzałam i z brow ningów  położyło 
go trupem  na m iejscu, mówiąc: „oduczym y so­
cjalistów  od urządzania dem onstracji w P ru ­
szkow ie." N azw iska zabójców są nam  znane, 
jeden z  n ich  był naw et za trzym any  przez człon­
ków naszej pruszkow skiej organizacji.

Tow arzysze jed n ak  nasi nie chcieli kalać 
rąlc sw oich n ikczem ną k rw ią  zdrajców  spraw y 
robotniczej i puścili wolno chuligana.

Zam ordow any F ranciszek  P erzyna powię­
kszył poczet licznych  ofiar naszej walki rewo­
lucyjnej. Czy z rąk  katów  carskich , czy też 
z rąk  zbirów7 narodowo- dem okratycznych  je d ­
nako g in ą  s-zermierze w obronie wolności, 
w  im ię w yzw olenia k lasy  robotniczej.

POKW ITOW ANIA.
W a r s z .  O k r. K o m .  R o b .  kw itu ­

ją : Pruszków : robotn icy  fabryki T eichfelda rb  
150. P odatek  p a r ty jn y  F arbkow a 2.70. M ura­
rze 5.30. C egielnia K rośne 6.50. Ołówrkowa 
8.17. C egielnia 4.00. Helenówek 8.77. T roetzer 
4.16. M alarze 2.50. S ym patyczka 3.00. Na 
sam oobr. Z fąjąnsowej 10.00. Na strejku ją- 
cych w ogrodzie u Hozera: pilnikow a 8.00 . 'Ce­
gieln ia  H osera 5.00. W arsz ta ty  kolejowe 16.25 
C egielnia Potu lick iego  7.04. B ezparty jny  iM 
4.00. Lecznica na- fun. ag. 5.00


